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Cz Francuskiego przez %a\v. JVierzchanow skicgo.)

r̂z y t a i ą c  op is y  rozm a it ych  podróży tak 
ż ę s t o  w  naszych czasach przedsiębranych 

stałego lądu Afryki,  rzadko zdarza się, 
lżby który podróżujący nie uczyni ł  choć 
flawiasem w z m i a n k i  o s ł a w n ć y  r zć ee  Ni- 
*4 , użyzniaiącćy w y l e w e m  s w o i m  r ó w ­
niny Egiptu .  — • Ztąd rodzi się ż y cze n ie  
dokładnieyszego poznania t ć y  rzeki,  
a szczególnićy  oney  źr z ó d e ł ,  będących 
przez długie  pasmo w i e k ó w  p rz edm io ­
tem poszukiwań nayznak omitszy ch  ludzi 
^ ś w i e c i e .  Nic lepićy  zdaie się nie m o ­
głoby w  tćy  mierze c iekawości  zaspokoić,  
ńad przebieżenie dzieła Pana Bruce.  —  
Prac owite  tego św ia t łeg o  męża i p o ła ­
ż o n e  z w i e l u  tru da mi  śledzenie , szczę­
śl iwy  skutek u w i e ń c z y ł .  On v  istocie 
doszedł na mieysce s a m y ch  źrzódeł,  ba- 
^ i ł  czas długi,  p rzeyrzał  c i e k a w i e  wszyst ­
kie Szczegóły,  i iako uczony badacz z na­
s z y t ą  dokładnością ie opisał.  —  Z  rzę­
ż o n e g o  to dzieła puczynion e w y j ą t k i ,  
^ p r z e k ł a d z i e  umieszczamy dla czytelni­
k ó w  pisma ninieyszego. —

U s i ł o w a n i a ,  m ó w i  P.  Bruce,  ce le m  
odkrycia źrzódeł  Nilu i poznania przy-  
ż y n  w y l e w u  i e g o , sięgaią nayodlegley- 
ż ć y  starożytności,  o tyle p r a w i e ,  iak da­
leko nas w  tćy  m i e r z e ,  starożytne dzie- 
le i podania doprowadzić  m o g ą ,  a n aw et  
^ y ż ć y  jeszcze,  ieżeli  tem u w ie rz yć  mo - 

, że ta s ła w n a  rzćka stała się p ie rw - 
ż ą  przyczyną h ie r o g l i f ó w .  —  Ona na- 
dewszystko mieści ła  się w  tćy  m a ł ć y  
*lczbie z i aw is k  przyrodzenia, które szcze-
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gól nićy  z w r a c a ł y  u w a g ę  starożytnych  
m ę d r c ó w  , a ludzie w s z e l k ie g o  stopnia 
i stanu, wspiera l i  ich z gor l iw ości ą  i w y ­
t rw a ł o ś c i ą  niezmordowaną.  —  Jednakże 
odkrycie źr zó d e ł  Nilu tak często p rz e d ­
siębrane, a z a w s z e  na pozór niby w  sprzy- 
ia iący ch  temu okolicznościach,  nigdy na­
leż yc ie  w y k o n a n ć m  n i e b y ł o .  —  P o d o b ­
ne prace napróżno iedne po drugich po­
nawiano-,  taiemnica została czas długi  
nieprzeniknioną , a ch w a ła  uchylenia  z a ­
słony,  za ch ow a ną  była.o śmuastemu w i e ­
k o w i  tyle iuż s ław nem u z innych, u ż y ­
tecznych w y n a la z k ó w .

Chociaż Egipt  nie b y ł  iak m n i e m a ­
no u t w o r z o n y m  przez Nil , winien je d­
nakże i e m u  naywiększe  sw o ie  skarby. 
Nigdy nie iest p i ę k n i e y s z y m , iak w  cza­
sie w y l e w u  tćy  rzeki ; iego b o g ac tw a  
i nędza, z a w i s ł y  od więks zego  lub mniey-  
szego w ó d  wezbrania.  Nie w  E g i p c i e  
to dostrzegać zaczęto czasu i p rz yc zy n 
w y l e w u  iego. T a m  ty lko, ni m  się o d w a ­
żono z a ł o ż y ć  m ia s to ,  obliczano naprzód 
skutki mieysca , któregoby w o d y  dosię­
g n ą ć  nie mogły .

C z ł o w i e k  w  początku n i e w i a d o m y  
przyczyn r o z le w u  w ó d  Nilu i przestrze­
ni . iaką m o g ł y  z a y m o w a ć ,  pam iętał  ie- 
dynie na w i e lk i  potóp świata,  co znisz­
cz y ł  p ow ierz ch nię  z i e m i ,  i którego w y ­
ryte ślady , znayduią się ieszcze na gór 
wy niosłościach.  —  M i a ł  s p r a w i e d l i w y  
pow ó d  by ć zdumi onym , w i d z ą c , że r z ć ­
ka ia k k olw ie k  straszne b y ł y  i ć y  r o z le ­
w y , ' p o d l e g a ł a  statecznie w ł a d z y  rządzą- 
cey  czasem ićy  w z b i o r ó w  , izabra niaią-  
cey pustoszenia tćy  z iemi ,  którą ón upra­
w i a ć  b y ł  przeznaczony.  —  W r a c a j ą c  
w  koryto s w o i e ,  prz estawała  iuż w i ę c e y
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za le w a ć  n i w y  *przez siebie do u p r a w y  
usposobione, i  ubogacone n a y w y ż s z ą  płod­
nością s w o ią .  L e c z  iakaż to iest w  iadza 
rządząca tak  c u d o w n ć m  w e / b r a n i e m  Ni­
l u ?  Ńie potrafiono tego odgadnąć; nie 
znano,  c z y l i  ten w y p a d e k  był w i e c z n y m ,  
lub p r z e m i ia i ą c y m  t y l k o ;  czyli  rzeka nie 
m o g ł a  naraz przekroczyć granic,  i  unieść  
r a ze m  z ro ln ikami ich p ł o d y  do O c e ­
anu.

B e z  w ą tp i e n ia  w i ę c , -ż dopiĆro za 
o d k r y c ie m  p rz yc zy n w y i e w u  K i l u ,  lub 
p o  bardzo dłu gich  d ostrzegani a ć h , rzeczą 
tyi ko podobną b y ł o  d o c i e c ,  cz yl i  rzćka 
statecznie -po p e w n y m  przeciągu CŁasu 
op ad a,  lub przy końcu t e k o w e g o ,  w z b i e ­
rać przestaie w y ż ć y .  —  N i m  się o  t ć m  
z a p e w n i o n o  n a leżyc ie ,  rolnik u p r a w i a ł  
r ó w n i n y  E g i p t u ,  a le  nie od w a ż a ł s i ę h s z -  
cze  mieszkań zakładać ; s a d o w i ł  się tylko 
po góra ch ,  zkąd p a n o w a ł  nad i o z l e g ł y m  
w ó d  w y l e w e m . —  T o  ćo napizód przy­
t ac za m  , t łumac? p r z y c z y n ę . dla czego 
A b o r i g o w i e  w  T e b a c h  nie zak ładal i  po­
r zą dnych  m ie sz k a ń; kul i  ty lko w  skałach, 
t y s ią ce  l o c h ó w  podziśdzj eń ieszcze w id zia­
nych.  O n e  by! / p i ć r w s z ć m  siedl iskiem 
starożytnych m i e s z k a ń c ó w  p r z y b y ł y c h  
.ztamtćy strony w y s p y  Meroe.

F i l o z o f o w i e  w  Meroe zdaią się być 
p i d r w s z y n i i , co nastepne przedsiębrali d o ­
strzegania,  ce le m  oświecenia p o t o m k ó w  
s w o i c h  w z g l ę d e m  c z a s u , którego b e z ­
p ie cz nie  sa dow ić  się mo żn a  było na r >w- 
ninach. E g i p t u ,  i one u p r a w i a ć  bez oba­
w y  za le w u  Nilu. —  "Wyspa Meroe na­
pełniona m n ó s t w e m  trzód i pasterzy, po­
łożona pod niebem zawsze pogodnćm, 
niema iąca,  iak tylko krótko t r w a ł y  zmrok,  
leżała  między N il e m  i Astaboras, kędy 
d w i e  rzćk i  *) toczą nurty  s w o i e  na 
w s c h ó d  i zachód E t io p i i ,  iednocząc s ię 
w  szerokości granic d e s z c z ó w  pod z w r o t ­
nikami.  Z ie m ia  ta za nadto iest w z n i e ­
siona, aby m ogła  by ć  zalaną przez  Nil ;  
ale o tym że  czasie nader zbliżona do rzć- 
k i ,  zkąd % ła tw ośc ią  dostrzegać mo żn a  
by ło  rozmaite  stopnie onóy w zr ostu .

■*) iNil i Taltaiia.

S i n u s ,  fa nayświetnieysz a gwiazda 
jia p rz est w orzu  nieba, nayzdolnieysz? ^  
postrzeżeń o iakich m o w a  , zna/d-owa^ 
się w  powożeniu prostopadłem z wysp? 
Meroe. Nie potrzepa b y ło  dłu g.ego cza­
su na o b s e r w a c y i e , że  wzniesienie s1? 
tóy  g w i a z d y  os*rzegaiącą b y ł o  chvul?» 
w  k t ó r ć y  c a ł y  E g i p t  p ow in ien b y ł  ocze­
k i w a ć  bl iskiego w y l e w u  N i l u ,  bez  kt<? 
regoby rolnik naprózno z m u s z a ł  z iem1? 
do wydar.ia m u  p ł o d ó w .  Pola s t a w *  
sm u tn y  w i d o k  pustyni;  nieuprawioDe» 
nieobsiane, a domy z a p e w n e  porozrzuca­
ne pośród m ie ysc  zagrożonych w y l e w e b 1* 
k ie dy  oto n ie ch yb ia iąc  czasu s w e g o ,  p0' 
rusza się znak b ł ysz czą cy  na nieł>ie» 
ostrzega iący właśc ic ie la  o potrzebie przy­
z w a n i a  o r a c z a , przysposobienia nasiu1”* 
a  cu d zoL e m c a  , o  konieczności  oddaleP13 
się z m ie ys c  maiącycŁ w k r ó t c e  b y ć  Wy­
dane i ohryterai.

Nic nie b y ł o  naturalnieyszsgo na® 
dostrzeganie stosunków,  iakie zachodziły 
m i ę d z y  we zb ran ie m  Nilu, a gwia^dozbio^ 
rem psa Jest rzeczą nawef.podoLną d° 
w i a r y ,  że stsraiąc się dociec n r z y c z ? - '  
w y l e w u ,  uczyniono kilka p oży te c zn y ^  
o d k r y ć ,  ale istotna, k iórą  naybardziójf 
poznać usi łowano,  została ukrytą. T y d 1' 
czase m  gdy skutki o k a z y w a ł y  się staj® 
iedr.os tayae mi, nie należy się d ziw ić ,  i® 
wdzięczność g w i a ź d z i e  Siriusa, przypn*?' 
w a ł a  część dobrodzieystw Nilu.  A  cho­
ciaż podobne poszu kiwa ni a  nie z d a w a j  
s ię  interesować, lak tylko sarr Egipt ,  i  N o ' 
h i i ą ,  nie stanęły  się iednak  mnićy przed­
m iotem  b adaw cz yc h  u w a g  vrszysthic 
f i l oz ofów  starożytności i ty ch  oraz ,  kto', 
ryeh  b y ł o  u p odo ba nie m  śledzić skrytośc* 
przyrodzenia.

Mniemano,  że naystósownieysżyd1 
środkiem poznania p r a w d z i w y c h  przyczY; 
tego z iawiska,  b y ł e  odisrycie zrzó dełN1" 
lu. L e c z  że tc  prz edsięwzięcie  st ewi*  : 
niezmierne przeszkody , m y ś lć ć  z a c z f 1?* 
iż go ina oz ćy  do skutku p r z y w i e ś ć  me 
m o ż n a ,  iak tylko za p om o cą  Kió ló ^*  
k tó r zyb y  w p r z ó d  z w o i o w a l i  prz yleo 
n a r o d y ,  i  k tó r ych by  potęga, b o g a c t w ^  
liczna s i ła  z b r o j n a ,  m o g ł y  pokonać
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. raHcli  n i e p r z e r w a n e  następstwo,.
^^Łeząc g o r l i w o ś ć ,  wytępjjmąe o d w a g ę ,  
^3aai§rnnemi czyni ło  u s i ł o w a n i a ,  n a y -  
11 bielszycłr n a w e t  w  tćy  m i e r z e  podró- 
2Uiących..

N ie w sp om in aią c  t u o b a i e c z n y c h  w y ­
prawach S e s o s t r i s a i  Kambysa w c e l u t a -  

®Wym, m a m y  p e w n ie y s z e  wiadomości  
u ffamierzoney przez  Alexandra.  Vii lelk. 
**0 zdobyciu przezeń E g i p t u  i p i z y b y e i u  

pustyń L i b i i ,  w s z e d ł s z y  do kościoła  
^ ' T is z a  Ammona. ,  tegoto starożytnego 
* s ła w neg o b ó s t w a  p a s t ć r z y , p i ó r w s z e m  
jego b y ło  pyt aniem ,,  w  k t ó r ć m  raieyscu 
*eży źrzódło N ilu ? Ka pł an i  tóy ś w ią ty n i  
^dzielili m u  potrzebnych w iad om o ś c i  
dóyścia on ego. Mó wi ą,  iż w y b r a ł  Ki lku 
•Etiopiyczyków iako na yzdolnieyszych  do 
Wyśledzenia źrzódła, i o n y m  n i e z w - ó c z -  

t ć m  się zaiąć poleci ł.
Ci  E t i o p i y c z y k o w i e  w y s z e d ł s z y  

Z ś w ią ty ni  w  pustynie El  w y  i O a z y a l -  
~u, co na_iedno w y c h o d z i , opuś c iwsz y  
brzegi Nilu , p o w i n n i  byli  udać się tą sa- 
A-ą prawie drogą,  którą udał  się b y ł  
■^ouset, aż na m ie ys c e ,  gdzie  ł ą c z y  się' 
Nil w  okol icach Moschy w  królestw ie  
Lungola.  Poszl i  p otćm  r ó w n i e  iak ón 
do H a l f a i , gdzie B a h a r - e l  - Abiad czyl i  
rzóka biała , łą cz y  się z N il e m  w m i e y -  
scu n a z w a n e m  Hoila o pięc m i l  ni że y  
Piasta.  ' Dla obeyścia g ó r  Kuara; przeszli  
Zachodni brz ćg  NiLu. i B a h a r  - e l -  Abiad ; 
Udali się w z d ł u ż  r z ć ł t i w p r o s t  ku po­
łu d n io w i  aż do g ó r  Fa zukla  , w  kraiu, 
w  któ rym  bieg  i4y pow inien  b y ł  być k o ­
niecznie znanym. P r z e s z e d ł s z y  długi  ła n -  
puch g ó r  znanych pod n a z w i s k i e m  D y r  
i T e g l a  m i ę d z y  i i  i i ż °  szórokości p ó ł -  
nocnćy, gdzie się-znaydu rą w i e lk ie  kata- 
rakty,.  ze sz l i  na r ó w n i n y  kraiu Gonga 
°k o ło  Bizamo.,  niedaleko g c szćroKości- 
północney.  T u  Nil  zmieniaiąc  kierunek 
}  pó łnocy i południa, ,  obraca się wp rost  
«u w sc h o d o w i : ,  i. o b le w a  całą p r o w i n ­
c j ą  Goiami

Jest rzecz podo bna  do wiary,  że  Eti­
o p i y c z y k o w i e  w y p r a w i e n i  przez A le x an -  
dra Y V .  m n ie m a i ą c  z a w sz e , ,  że Nil  bie- 
rże  początek, w: stronie p o łu d n io w ó y,

w z i ę l i  ten kierunek ku: wschodowi-  . z.t  
k a t ,  któr.y zastąpiony b y ł  innym, idący m 
na zachód , gdzie  sobie w y s t a w i a l i  ., iż 
się w n e t  ob a dw a  złączą  z-sobą.. Ciągnęl i  
w i ę c  daley tę podróż ku. p o ł u d n i o w i ; 
lecz  tam nie znaleźli  rzćki,  anitóż  o nićy. 
r a y m n ie y s z ć y  yv tad omości nie po w z i ę l i . —  
Obróceni  ku. ni|jy t y ł e m ,  zostawil i  ią 
pod i ) °  szerokości północnćy. .  Donieśli  
w i e c  Aiexandrowi,.  iako i by ło  w . z e c z y  
s a m ć y , że pos tę po w al i  biegiem. Nilu 
w p r o s t  ku p o łu d n iow i  r i doszli 90 sze­
rokości.,  gdzie  widzieli .  na.raz rzekę p ł y ­
nącą od strony wschód nióy,  ni emogą c 
iuż potćm na nią natrafić. D o  tych i i n ­
ny ch  w iad om ośc i  przydali  ieszcze, iż n ie  
mie l i  żadnego d o w o d u ,  k tó r yb y  ich prze­
k o n y w a ł  o zn ay dow a niu  się w  bliskości* 
ź r z ó d ł a , .  i że  w o d a  ni lo w a  była.  c i e p ł ą  
w  c h w i l i  r kredy mn iemali ,  iż  p rz yb ie r a  
pośród ś n ie g ów -

C- Ikrycie  takow e albow ie ir  iest nióm 
w  rzecz y sarnćy nauczając,  że rzćka cbrar  
ca się ku w s c h o d o w i ,  odkrycie te, m ó -  
vi i s p r a w i ł o  w ie lk ie  wrażenie  na u m y ­
śle Alexandra,. Przy by wszy ,  ór  w  bl isko­
ści rzćki Indus, w e z h r a n ó y  wtenczas  roz- 
topem śn ie gów  gór  K a u k a z k ic L ,  m n i e ­
m a ł ,  iż doszedł źrzódla Nilu,, w i d z i a n e ­
go iuż na zachodzie.  Zdarzenie  t o ,  po­
czytał  z& ifedne z tiaych-walebnieyszycn 
dzieł sw o ic h .  W n e t  pisał do m a tki -s w o -  
jó y  O l i m p i i  oz naymuiąc tan w i e lk ą  no­
winę..  —  Ale w k r ó t c e  potćm. przekona­
w s z y  się o błędzie  y zanadto przyw-iaza- 
ny  do c h w a ł y ,  a by  m i a ł  ią plamić nie­
rzetelnością z m a z a ł , ,  co b y ł  napisał, —  
Jednakże nic to nie o d w i o d ł o  tegp zdo­
b y w c y  św ia ta ,  od raz p ow zi ęte go zamia­
ru ; p p ^ ą n o w i ł  stalesam przez siebie szu­
kać źrzódła . ilu., zaraz za. s w o i m  z Inv 
dy y  p ow r o t e m

. * y p r a w a  Pto le m e u sz a  w e w n ą t r z .  
Afryki  nie m ia ła  innych o o w o d z e ń ,  iaky! 
iż ^cirano. wiele-  jeograi icznych wiado-- 
mosci  o p o ło że n iu  kraiu.

L u k a n , przypisuie C e za r ow i  wiele- 
c ie k a w o śc i  o źrzódle Nilu , lecz dzieio-  
p is o w ie  nie wsp om inała , ,  iaki onych  byM 
wypadek...
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Nero n , w  t y m  zam ia rze  w y s ł a ł  b y ł  
d w ó c h  urzę d n ik ów  ; p o w r ó c i w s z y  zdali 
s p r a w ę  C e sa r zow i  w  obecności Senehi, 
k tó r y  z d a w a ł  się n i e w i e l e  m i e ć  upodo­
bania w  poszukiwaniach podobnego ro- 
dzaiu. Posł ańc y  oz n a y m i l i ,  że po dlu- 
g l e y  podróży przybyl i  do p e w n e g o  Rro- 
la E t io p i i ,  k tó r y  i m  dosr arcz ył  w s z e l ­
kich ś r o d k ó w  pomocnych  i poleceń, z k t ó  
re mi przebiegi , nayodlegleysze kraie, zna­
l a z ł s zy  w  nich n iezm ie rnć y  wielKości  le- 
z i o r a , k t ó r y c h  przestrzeń n ie w iad o m a  
b y ł a  mie szkańc om k r a i u , a n a w e t  w e ­
d łu g  w sz el k iego podob ieństwa , i kres 
ich b y ł  nieznany.

T a k i  by ł  ó w o c  w y p r a w y  N e r o n a .—  
Muże b y ć ,  iż w y s ł a n i  nie byli  zb yt  da­
leko od celu s w ć y  podróży,  lecz im  z b y ­
w a ł o  na o d w a d z e ,  dla tego powróci l i  
z nierzetelną wiad omością  , w y m y ś lo n ą  
dla p o k r yc ia  wst ydu swego.  — • W i e m y  
ter az,  iż m i ę d z y  E g i p t e m  i zrzo ułam i 
Nilu niemasz innego ieziora , n d tak 
z w a n e  T z a n a ,  i gdyb y posłańcy Nerona 
udali się byl i  na brzegi i e g o , mog liby 
byli  go r o z w a ż a ć  w  c a ł ć y  rozciągłości ,  
i w i u z i e ć  lezące n i w y  po d r u g i ć y  iego 
stronie. —  Mniemam, że nie posunęli się 
d a le y ,  a przynaymnićy , że nie us i ło w ali  
z w i e d z i ć ć  kraiu Sz ang alów ,  w  miesiącach 
C z e r w c u  i L i p c u ,  g dz ie  ni epodob ień­
s t w e m  iest o tćy  p or ze  p o d i ó ż o w a ć ,  
z p rz yc zyn y  za d z iw i a ią c ó y  w e g e ta c y i  
drzew', i w o d y  o k r y w a i ą c ć y  ziemię,  k t ó ­
rą w y s ła n i  m o g li  byli  w z i ą ć  za ciąg 
iezior.

P o  tych be z o w o c n y c h  staraniach, za­
częl i  starożytni uczeni  w i e r z y ć  w  niepo­
dobieństwo odkrycia  źrzóde ł  N il u ,  a r y -  
m o t w ó r c y  i d z i e i o p i s o w i e , nie m ó w i l i  
o tóm ina cz ćy,  ty lko iako o r ze cz y  zw ą t -  
p ia łey .

Pl iniusz,  k tó ry  iak w i a d o m o  ż y ł  pod 
T ra i a n e m , powiedzia ł ,  iż za c z a s ó w  iego, 
źrzódła Nilu zupe łnie  b y ł y  nieznane. A t a k  
starożytni  nieprzedsiębrali  odtąd nic iuż 
tak ie go ,  coby z tym przedmiotem z w ó ­
ze k  iaki m i a ło .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

B O  G A L I C Y  I.

.......................................... k a ż d y  mi to przygna,
. Z e  mite cud c kra ie ,  lecz m ilsza oyczyzaa-

A . H r. F r e d r o .
r
W óż komu przyjemniej szćm nad rodzinną ziemię> 
Nad micysce , kędy iego lube wzrosło plcinit,
Węgier widząc Karpaty, Izami pełni o c z y  
Włoch przy brzegach oycz,ystych łzy radości toczy- 
A gdy Wisty szumiące Pokut uyrzy v. aiv,

Drzy z radości cały!

Luby kra:u Halicza, ziemio Włodzimierza, .
Jakaż wtedj przyjemność me zmy,ły uderza, /
Kiedy na twe spoglądam chlebodawcze łany, 
Przyymiyże te mc pienia kraiu ukochany,
Opieway słaba lutnio uroczemi dźwięki

IVMy oyczyzny wdzięki.

Choć tu drzewa nic płaczą kosztowncini soki,
Choć uic wznoszą świątynie szczytów pod obłoki, 
Choć góry tutay wina nic starczą'obficic,
1 w swein łonie nie mieszczą drogich kruszców skryct®> 
Żywisz darem natury zrosłem w własnem łonie 

Chlebodawcze dłonie.

Nie chlubisz się skarbami, które zbyt są zmienne, 
L e c z , zc w murach Oleska uyrzał światło dzienne 
Ten, co Wićdeń wspaniały, dzielnie oswobodził,
Że w Dubiecku ovczysty Homer się urodził,
Że tu dni swych dokonał nayzacnieyszy z Panów *) 

Chlubą Galicyianów.

Lecz na cóż słowa próżne, każdy mi to przyzna,
Że co iniłem na świecie , naymilsza oyczyzna. —i 
Że szczęśhw zs granicą niechay inny powie,
Niechay tęsknią za Francyią wykwintni Panowie,
Ja, gdym zrodzon w Galicy i , tutay powziął bycie,

Tn rad skończę życ ic !

A u g .  K r e t o w i c ż -

R A P P O R T  R A D Y  S T A N U
Z DZIAŁAIŃ RZ^DU OD CZASU OSTATNIEGO  

SEYMU, K RÓ LESTW A POLSKIEGO.  

( C i ą g  d a l s z y . )

N

odobnie iak na P i l i c y ,  pog łę b .  
i ścieśniano rozlane w  wie lu mie ys cacb  
koryto,  za p om o cą  tam f a s z y n o w y c h  i k 3'  
m i e r m y c h ;  daiąc stałe  b r e g i , iak p 0<* 
P i ń c z o w e m .

*) Adam Xiąże Czartoryski.
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W  a r  t a.

Czyszczenie  W a r t y ,  do wsi  X i ę ż e  
Młyny do prow adz on o i pogłębiono n o w e  
%  rzeki  k o r y t o , p om iędzy  C h e ł m e m  
1 U i i i e i o w e m ; nadto:  zniesiono tam/,  
s p ła w  utriidniaiące przy M ł y n a c h ,  pod 
K amie ńc zy kiem i Y t ł y n i e m .

Nakoniec z funduszu oddzielnie przez 
W a sz ą  Cesarsko - K r ó lew s k ą  Mość w y ­
b a c z o n e g o ,  oczyszczono z za w a ł ó w  ko- 
ryto rzćk i  K a m ie nnćy ,  od uyścia do Ku- 
^ W a ;  porobiono niektóre p r z e k o p y ; tu­
dzież przysposobiono część m a t e r y i a ł ó w  

śluzy, bez któr ych  rzćka ta, sp ła w n ą  
bydź nie może .

O p r ó c z  p o w y ż s z y c h  działań przy  rzć- 
kach s p ł a w n y c h ,  uskuteczniono ieszcze 
inue znakomite  roboty około rzćk  i stru­
mien i  p o m n i e y s z y c h : przy k tó rych  u ła t ­
w ie nie  o d p ł y w u  w ó d  i osuszenie grun­
t ó w  za la nych ,  g ł ó w n y m  by ło celem.

Szcz egó lnie  pod kierunkiem Kom mis-  
Syi W o i e w ó d z t w a  M azo w ie c kie g o ,  w y ­
kopano n o w e  koryto rzćki Bz ury ,  w  szć- 
rokości i  g łę bo kości  pot rze bnć y od Ł ę ­
czycy  do ł  o w ic z a  ; skutkiem czego,  oraz 
po zniesieniu m ł y n a  pod Ł o w i c z e m ,  kil- 
k o m i l o w e  przestrzenie błot  i nizin w o d ą  
kalanych, zu pe łn ie  osuszone i w ł a ś c i c i e ­
lom obszćrne odkryto łą k i .

Pod obn e  w y s t a w i a  korzyści  p rz e k o ­
panie koryta rzćczki  Kąpiel.  K a n a ł  przez 
błota za Pragą do N a r w i  w y b i t y ; tudzież 
inne p o m n i e y s z e ,  na kła dem właśc ic ie l i  
m i e y s c o w y c h ,  podług  p l a n ó w  I nż yn ie ­
r ó w  R z ą d o w y c h  wyko na ne  zostały  osu­
szenia; rozpoczęto rozkopanie k o r y t a r z y ­
ki  Ner i R a d o m k i .

W  k oń c u :  nie m o żn a  p om in ą ć
Wzmianki:  iż z tegoż,  tak szc zu p łe g o  iak 
^Fyżćy na rzćki  funduszu , za p ro w a d zo­
ną i u t r zy m y w a n ą  iest szkoła  B u d o w n i ­
c t w a  i Miernictwa dróg i s p ł a w ó w ,  czyl i  
Inżynieryi  c y w i ln ć y ,  z 24 E l e w ó w  pen- 
s y io n o w a n y ch ,  oprócz apl ikantów,  skła- 
daiące s.ę. Ci  , przez miesiące z i m o w e ,  
oprócz  nauk zasadniczych w  U n i w e r s y ­
tecie K r ó l e w s k i m ; maią urządzone, kosz­
tem funduszu p o w y ż s z e g o ,  oddzielne sa­

le rysunkowe i kursa Inżynieryi  stćsowa-  
ney .  W  mies iąc ach  zaś letnich, b y w a i ą  
przeznaczeni dla praktyki,  do, p r o w a d z e ­
nia i dozoru rozmaitych  robót,  pod k ie ­
runkiem w ł a ś c i w y c h  E u d o w n i c z y c h  1 In­
ż ynie ró w.  Szkoła ta,  od p o w r o t u  z z a ­
granicy w j s ł a n y c h  kosztem Rz ądu Inży­
nie rów ,  a w m e y  P r o f e s s o r ó w ; szczegól- 
n ićy  okazuie postęp j zap ew nia kraiowi,  
do tćy  w a ż n e y  części Ad miris* racy i  po­
trzebn ych  i zdatnych U r z ę d n i k ó w  ; któ­
r z y  dotychczas po w i ę k s z ć y  części c u ­
dzozi emca mi zast ępo wan i  by dź  njusjeli.

G ó r n i c t w o .

Liczba z a k ł a d ó w  G órnicz ych ,  p om no­
żyła  się znacznie, tak przez p op ra w ie n ie  
i  p o w  iększanie d a w n y c h ,  iak przez za ło­
żenie  n o w y c h  h ut ,  kuźni  i rozmaitych 
f a b r yk ;  których stan teraźnieyszy iest na- 
s t ę p u i ą c y :

Ż e l a z o ,

Rop&lń Ru d żelaznych, iest teraz o g ó ­
ł e m  3 7 . — F i e c ó w  do żelaza 9, —  P i e c ó w  
k u p o ł o w y c h  do przetapiania żelaza 3 . —  
Gisserni 6. —  F r ysz er e k  32 . —  Gayniarni  
3 . —  B l a c h o w n i a .  —  S ta lo w n i  2 . —  K o ­
sami 2. —  W i e r ta r n i a ,  Tokarnia  1 D r y l o -  
w n i a  1 . —  Szl i f ierni 2.  —  Drutarnia  1 . —  
K o w a l i c h ó w  ręcz nyc h  72.

Nadto: założono w  S u c h e d n i o w i e  bo 
n o w y c h  r ę c z n y c h  w a r s z t a t ó w ,  które  m a ­
chiną p ar o w ą  będą poruszane ; prócz t e ­
go , n o w e  zakfadaią się S z l i f i e m i e , o 1 5 
kamieniach.

M i e d ź .

Kopalni  R u d  miedzianych 3. —  Płócz-  
kariij 2. —  P i e c ó w  do w ypa la nia  i topie­
nia Rud miedz ia nych  i 5. —  Hamernia 
1. —  F abr yk a  d c w y ra b ia nia  r ozmaitych  
sp rzętó w : naczyń miedzianyc h 1.

O ł ó w .
K op alń  I lud o ł o w i a n y c h  6. —  P i e ­

c ó w  do topienia R u d  o łow ia nyc h  2.

S r ć b r o.
P i e c ó w  do odłączania śrćbra 2, —  

P i e c  Jo czyszczenia śrćbra 1.



M  o s i; ą- ćT z.,
P i e c ó w  do topienia mo siądzu z.  —  

F a b r y k a  do w y ra b ia nia  r ze cz y  m o s i ę ż ­
n y c h  i .  —  Kop alń  Galm anu 7..

C  y n  k..

H a t  c y n k o w y c h  5-, m a i ą c y c h  raze m  
Mufli  700.

Z  t y c h :  4 w  D ą b r o w ie ,  a r w  N i e m ­
c a c h ,  gdzie w i e l k a  Huta, p rz e z  przedsię- 
biercę ze w s z y s t k ie m i  potrzebnemi bu­
dynkam i w y s t a w i o n a , ,  prz ez  R z ą d  na­
bytą została-..

W ę g l i k a m i e n n y . c h  kopalń 3 . —  " W ę ­
gli  k a m ien n yc h  brunatnych 1. —  W a l ­
c o w n i  do wyrabia nia  blach w a lc o w a n y c h  
ż e l a z n y c h , m i e d z i a n y c h , m o s ięż n y ch  
i: c y n k o w y c h  4..

F a b r y k a  m a r m u r u  w  C h ę c i n a c h .

Oprócz,  o d now ie nia  d a w n y c h  opusz­
c zony ch  l a m ó w  m a r m u r o w y c h  w  gó­
rach Chęcińskich;;  o t w o r z o n o  n o w e  g ó­
r y  w  Słupcu.

Kilka n o w y c h  Wa-pielni  i Cegie ln i  
p od  Kielca mi w  Dąbrowie. ,

D ą b r o w a ,  m a ła  przedtem osada 
z trzech d o m ó w  złożona ; przez zapro­
wadzenie- i ulepszenie tam F a b r y k ,  do 
w y s o k i e g o  stopnia; doskonałości  doszła.; 
l iczy  przeszło 6oo- m ie szk a ń có w ,  zatrud­
nia codziennie  ok o ło  900 G ó r n i k ó w  
ii H u t n ik ó w  i dostarcza, przeszło,  45,0,00 
ce n t n a r ó w  cynku..

W  pomoc k op alni om , założono i wy> 
p r o w a d z o n o  pięć p od z ie m n ych  p od k o­
p ó w  c z y l i  Sztoinii w y n o s z ą c y c h  sążni  
2 , 0 5 0 i .

II c p r o  d u k  c y  a- f a  b r y k  g ó  r n  il­
e ż  y c h.

G ór ni ct wo, ,  w y d a ł o  w  czterech osta­
tnich latach

Żelaza lanego, ce nt na rów i g 8 ri 58 . —  
Żelaza; kutego c e ntna rów  1 i 5 96.6. —  C y n ­
ku: kutego centnarów 54,099;. —  O ł o w i u ;  
i G l e y t y  cent., 4,706 i pół.  —  Mosiądzu, 
cent., 5 6 5 ' i iedna czwar ta  część., —  M i e ­
dziak i  6.8;i g ó ł . —  B l a c h y  8,997 trzI  c z w a r ­

te. —  Sróbra G r z y w i e n  38g, ł ó t ó w  J9» 
dr ach m  4.—  G alm anu c e n t n - 525,,275. 
W ę g l i  ka m ien nyc h  k orcy  761,789. 
R u d y  m i e d z i  z ołowiu-  cent.  54,524- '
R u d y  żelaznćy fur 80,978- —  P op io fh  
a ł u n o w e g o  korcy 4,517.

Kapitał  w ł o ż o n y  w  b u d o w l e  iz a k ła -  
dy  górnicze,  oraz w  budo w i e  ekonomi^2'  
n e , w  c ią gu  ostatnich lat cz tć rech  złp- 
14353,094 gr. 6 w y n o s i f -

P od  l n o w ł o d z e m  w  P iek le  ,, w y s t a ­
w i o n ą  została  fabryka wa pn a.  Zakład  
ten ,  mie ści  w i e l k i  piec R u m f o r d a ,  za­
mierzony da-wnićy i w s p o m n ia n y  w  osta­
tnim r a p p o r c i e ,, a w c i ą g u  u b ie g ły c h  la* 
ukończony.

R e zu lt a t  ogólny,  w y k a z u i ą c y  rzecz y­
w i s t y  stan G ó r n i c t w a  Ł Z koń cem  i823i"- 
iest n a s t ę p u i ą G y  ł

Skarb da ł  na fundusz G ó r n i c t w a ,  po­
dług  etatu z r-  1816 biorąc prz ez  lat  5 
s u m m ę  złp.  2,509,542 gr. 20. —  Gór ni '  
c t w o  zaś: 1) W y d a ł o  na b u d o w l e  istnie* 
iące z ł p -  5*464,572 gr.  ag. —  2) W  za- 
pasach posiada z łp.  1,7,56', 198 gr. 10... 
R a z e m  złp.  5,220,771 gr. 9. —  W I ę c 
G ó r n i c t w o  p rz ysp orzy ło  z łp.  2,711,228 
gr. 1.-9. —  1) W a r t o ś ć  produkcyi  corocz- 
nćy  w y n o s i  z ł .  2,966,206 gr. 2..—  2) K a­
pitał  o b i e g o w y  corocznie w  kursie będą'  
cy, a na koszta produkcyi.  obracany y y f '  
nosi złp. 2,372,087 gr. 14. —  'Zostaie na- 
dochód, c o r o c z n y  zło.  594,178 gr. 18.

Nadto z s w y c h  d o c h o d ó w  G ó r n i c t w o  
opłaciło- przez  lat 8 koszta utrzymania 
Generalney D y r e k c y i  Górnic zćy  i 8 do- 
zorstw, .  co w y n o s i  w  ogóle. zł .  i ,484,793 
gr.. 2.1..

Gdy w  dobrach na rzecz  Gór ni ct w a  
oddanych do kilku- tysięcy ludzi , ciągły 
za ię ty ch  iesł p r a c ą , stan rolnika tak da' 
lece  się u nich p o l e p s z y ł , iż, w  wie lh  
Ek o n o m i a c h , ,  są uzdolnieni  wfośoiani® 
do otrzymania gr u n t ó w  na czynsz., co 
p ięci ol e tn ić m  do świadczeniem stwierdzO'  
nó m  zostało, bo chociaż w  tak p rz yk r yc h  
czasach-, z a w s z e  Ł g ó r y  c z y n s z e w n i c y  się 
w y p ł a c a i ą .

Lasy  górnicze  są w y m i e r z o n e ,  i p ° ‘ 
dzielone tak, i ż  na z a w s z e  dostarczać będą
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•ttogiy cHa f a b iyk  d r z e w a ,  a nadto lasy 
*6 caynią  d o cho d u,  o k o ł o  zfp.  5o,ooo.

P r z e z  liczne z a K f a d y ,  ut w orzone  
^  ły c h  dobrach propinacyia  pow ię ns zy ła  
5ię , a podatek k o a s u m G y y n y  w  miastach 
górniczych  przed założeniem fa bryk  
Zaledwie kilkanaście t y s i ę c y  cz ynią cy ,  
dziś blisko • 5o,ooo z łp.  R z ą d o w i  przynosi.

Szuk ani e  soli kop alney  nad F id ą  
S z c z e r b a k o w ić  t r w a  dotąd, św id er  za­

puszczony został do głębo kości  ?68 sąż, 
reńsk, i gdy iuż daley niernożiaO b y f o  z a ­
puszczać,  się zaczęto robić  s z y b ,  który 
luż przeszło  120 sąż. reńsk. g łęboki  g d y  
Jóydzie do 165 sążni,  zn o w u  ś w i d e r b ę -  
^sie zapuszczony dia otrzymania ostatecz­
nego w y r o k u .

Fakoniec  założenie szkoły  górniczey 
^ K i e l c a c h ,  która id ąc  w  p o m o c  urzęd­
nikom w  dozorstwach p r z y  w y u c z a n i u  
prostych g ó r n i k ó w  i h u tn ik ó w ,  iakich 
iuż g ór nic tw o  r z ą d o w e  przeszło 4,000 
-o w i ę k s z ó y  części  P o l a k o w ,  zatrudnia, 
tsztafci m ł o d y c h  rodak ów na urzędni­
ków i o f f icyia l i stów  zdatnych do posad 

górniczycn.

W Y D Z I A Ł  P O L I C Y 1.

B e z p i e c z e ń s t w o  p u b h c z n e .

C z u w a n i e  nad z a c h o w a n i e m  przepi­
s ó w ,  bezpieczeńst wo na celu maiących, 
i użycie  ś r o d k ó w  P o l i c y j n y c h  wsp arty ch  
pomocą żandarmery i ,  skutecznemi się 
okazaty do zniszczenia w  kilku punktach

krain połączonych z ł o c z y ń c ó w  , a p r z e ­
szło  2 00 OJOD oskarżonych w  różnych czd- 
sach uięc-emi, i d-la oczyszczenia  się, lub 
w y m i a r u  zasfużouć y k a r y ,  do sądu od- 
danemi zostało,

Fadz w y cza yn yc h  w y p a d k ó  w  w  ostat­
nich cztćrech łatach zdarzonych w y k a z ,  
prz ed sta wi a  : S a m o b ó y s tw  (2.4. —  P r z y ­
p a d k ó w  n a g ły ch  śmierci  2868. —  P o g o ­
rzeli  w  miastach 4 (2 —  Pogorze l i  w e  
w s i a c h  i ę 5;f. —  Z n a c z n i e js z e  Klęski tego 
rodzaiu dotknęły  miasta Ł a s k ,  Między­
rzec  i Woc-hyn.

W  up ły ni on ych  latach żadne zaraźli­
w e  choroby nie dotknęły k r a i o w ć y  lud­
ności,

W  roku 1820 zaraza na bydło szcze- 
gól n ie y  rozszerzyła się w  niektórych czę­
ściach krain i do 4,000 sztuk by dła  znisz­
c z y ł a .  W  r. i 8'23. w  W o i e w ó d z t w i e  Au­
gusto w s k i e m  z paszy o ie zd r o w e y  i nie­
dostatku ka rm u,  p ad ło  o g ó ł e m  36,542 
sztuk bydła  , stada 1 trzody.

Og ó ln e  urządzenia tyczące się j e ­
żących  czeladzi w i e j s k i e j  i w y r o b n i k ó w ,  
tudzież p r a w i d ł a  o d b y w a n i a  transportów 
bez uc ią ż l iw o ś c i  dia g m i n ,  oraz przepi­
sy  w z g l ę d e m  s p ra w o w a n ia  dozoru poli- 
cy ynego  nad osobami , straży u leg łem i-  
niemnićy przepisy zapobiegające przypad­
k om  pożaru, i te co się do P o l i c j i  L ć -  
karskióy odnoszą,  przez P o st a n o w ie n ia  
X i ę c i a  .amiestnika zaprowadzo ne alb© 
udoksadnione zostały.

fC iąg  dalszy nastąyi.J
ar\A M / w

P O C n f f A Ł A .

iak wielka! co za Głowa  
Lec* cóż się be* wad u b o w a ? , , .  
Ta iest w niey tylko znaioma:
Ż c  zamiast mózgu , czcza słoma ! - 

A
-t.

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  — Dnia 23. Września dano Ko- 
^Cdyą vvc 3 ahtach oryginalnie wierszem A. TI. Frc- 
* rJ  i jM j.i  i ż o n a .  ń o p óh i  tylko smak dobry p a ­

n ow ać  b ę d z ie ,  sztu-fta ta zawsze podobać się musi 
Trudno zaiste ze czterech tylko osób złożoną d o ^ i ip  
nicyszą napisać 3aktovrą sz tuk ą ,  gdzie każda scena  
byłaby tak interesuiącą - każdy wiersz tak piękny! 
P. Nowakowska po kilnumicsięcznem uchyleniu sic od  
Sceny wystąpiła znowu tc^o wieczora w roli  łustys i.  
Ogólney wystawie to między inneit zarzucić można,
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sic Elwira śród zimy przyjechała w  samey sukni t  kościo­
ła ,  że Hrabia ani raczył rzucie! okiem na listy wypadłe  
z rąk żony swoiey, a lednak wiedział,  co się w nich za­
w iera ło  , z resztę warto by ło  w pokoiu bawialnym na 
czćm pięknieyszćm postawie fortepian, nic na tak wi­
docznie prostćm  drzewie. — Nastąpiła Komcdyio - Op. 
w 1. ahcie PP. Darcois i Achille  przełożona z francus.  
przez L, A. Dinuseewskiego z muzyką H erolda: H a n ­
d e l  na ż o n y .  W szyscy  grali d o b r z e ,  oprócz Hra­
biego  śpiewali 'dosyć przyicmnic. P .  Gcblówna za­
chwycała śpiewem swoim. Nicmaiąc sztuki pod ręką 
nie wiemy, czy Hrabia , esy tłumacz zbłądził ,  mówiąc  
do F ran usi:  Ja ci f  ożenią.

Dnia 2 (1. w rzeźnia danó Trajedyą w 5 aktach 
z niemieckiego F. Szyllcra : P o d s t ę p  i m i ł o ś ć .  
P. Starzcwska (Ludwika) i P. Pensa (Major) rozczu­
lali nas tkliwą i nieszczęśliwą miłością swoia. P. No­
wakowski (M u z y k  M il l e r )  zachwycał prostotą gry 
i naturę ! . . .1 czułością , szczególnie w akcie 5. P. R a d ­
kiewicz (Prezydent) i P. Sm othowsk i (W urm ) przera­
żali , p ierwszy wykwintną polityką i okrucieństwem  
względem  syna , drugi iako pomocnik zbrodni pierw­
szego i srogi tychże wykonawca. W  scenie , kiedy  
Ludwika list pisze, zachwycał mimiką gry i układnem  
ułożeniem. P .  Starzewski (de Vcau) rozśmieszał f a n ­
faronadą swoią , P. Kamińska (Lady Milfort) uiniaia 
charakter fawory ty Xiąźęcia pogodzić  zgodnością  wol­
no urodzoney Angielki. W scenach z Majorem i Lud­
wiką nic nain do życzenia nio zostawiła. Lecz poko-  
iową ićy, Zofiią winniśmy ostrzec ,  że źle  wypełniła  
rozkaz Pani s w o ie y ,  posłana za pohoiowcem Xiążę- 
cia , który wyszedł prawą stroną , poszła za nim le­
wa. N ic -w ićm y ,  czy go  dogoniła  ? P, Bensę w yw o­
łano. X. X.

Rozbiór U w ag. Philopolskiego nad J a n e m  z Tą -  
c z y n a ,  pow ieścią lurioryczną J . U. N iem ęew icza przez  
W atentego Chłądow skiego. 1825. str. 55. Jest to tytuł 
dziełka , w fctorem F. (Jhłędowski wymownie przeciw  
zarzutom Philopolskiego broniąc J. U. Niemcewicza,  
rozprawia pokrotce o teoryi romansu i popiera zda­
nie swoio przykładami lepszych pisarzy. M ilo nam 
b ) ł o  czytać tak trafną obronę d z ie ła ,  które nas za­
chwycało i którego piękności tkwią dotychczas w umy­
śle naszym. — w —

Z W ę g i e r .  — W dniu 1 0 . Sierpnia t. r, silny 
grad przy deszczu ulewnym zniszczył większą część 
winnic około  Pctcrwaradynu. Winnica Karatscerska 
i "Aczyjiska pierwsze w okolicy Peterwaradynu nay- 
więcćy ucierpiały. Taki sam los spotka! wyborne  
wzgórza winnic pod przyległym  Greckim Klasztorem  
Hakowata. Tylko winnice pod Karlowitz ( t r z y k n a n -  
dransc drogi od Petcrwaradyna) ocalały i obiccuią ob­
fity zbiór. — Winnice opatrzone konduktorami gra- 
dow em i pod Peterwaradyncm nie ocalały od nie­
miłosiernego gradu, który ic wyśmiewał *). Ztąd na- 
zywaią ie teraz w Pclcrwaradynie  żerdziami grad ścia- 
gaiącemi. Z powodu tego gradobicia poszły  w górę ce ­
ny win w Petcrwarad) nie i praylegtym Neusacu ( Vi 
Vidck nowi Sad).  Taki przypadek zaszedł w Wę-

*) Że Itonduhfory gradowe za prędko roztrąbionycb  
pożytków nic przynoszą , okazał to niedawno  
Professor Baron Jacquin na publicznem posie­
dzeniu c. k. Towarzystwa rolniczego w Wiedniu,  
w edług  urzędowych dat z Królestwa Illiryy-
skiego.

g r z e c h ,  gdzie burze  w Sierpniu wielką szkodę pacżj 
niły w winnicach.

Z N i e n o i c c .  —  W zględem  zapadnięcia się *■ 
mi w chonomii Scharzfcls , pisma peryody.cznc Hr° ' 
Hanowerskiego następni,ice szczegóły  podaią : D » ia i 
Lipca o w p ó ł  do piątćy po p o łu d n iu ,  na polu 'vS 
B a r b i s ,  w tah zwanem Konigsiiagcn , p ó ł  mili od g® 
H a rcu  dał się  s ły szeć  okropny grzmot. Ludzie w 
skości prgcuiący , nie mogący poiąć skądby pochnfl4 
grzmot przy pogodnem niebie, poczęli uciekać. W k r o '  
e c , w zniósł  się tuman kurzu pod o b ło k i ,  a zici"1 
w obwodzie l2o  kroków zapadła się z strasznym f - 
skotem. Przepaść iest niezgłębiona , po bokach >pi 
wddać tylko cięte sk a ły ;  kamień rzueóny w nią, vc 
nucie dopiero pada na dno \ odrachowawszy od tcf>°‘ 
kilkokrotnc odbicie się o skały.  Szmer wody w fiKu 
dał powód do dom ysłów , iż rzeka Ruhmc , P m"’ 
od tćy przepaści przy Ubumspringe z elcmi w y p i j * 4" 
iąca, ma tu podziemne koryto. Nawet niektórzy t«*’®‘ 
dzą , iż w czasie zapadnięcia się ziemi widzieli  
hąś zmianę w rzece Khume. Inni sądzą , iż to łest »*" 
z ioro ; co także ma swoie  podobieństwo do prawdy* 
gdyż w okolicy tćy znayduic się kilka małych pode®’ 
nychże przepaści. — Sciśleyszycb badań dotąd nicp0' 
dobna było przedsiębrać , gdyż ziemia do koła ol**®' 
ru o 1 0  stóp odrywa się. Wieś Barbis leży w eko"®' 
mii Scharzfels,  grunt aż do wsi-rzeczoney i dalćy ,cS 
szczególnićy gipsowo - wapnisty , i w całćy okolic/  
znayduic się bardzo w ic ie  dawnićy j iowstałycli  pr*e‘ 
paści podobnych , częścią suchych , częścią wodą n*‘ 
pełnionych. Nayznakomitsza między niemi iest ta* 
zwany Bcvernteich , w bliskości nowey przepaść*! 
7, nićy to wypływa strumień Bcver. Nawet przed d«'®' 
ma laty w nowo załoaonćy kopalni gipsn , otworzy*4 
się pieczara podziemna, na którćy dnie słychać szn>er 
wody. Od dawna utrzymuie się po d a n io , iż'rzón< 
Bbume wokolicy Niisey i zoanćy pieczary Weingarte* 
ma swóy początek ,  i pod ziemią płynie aż do llhii"1' 
springe , gdzie nagle z ziemi wybiia.

Z  W a r s z a w y .  — Ważny skarb dla dzieiów o4' 
rodowych został odkrytym w Sierpniu t. r.. w kości®’4 
katedralnym Płockim ; są to zwłoki Monarchów p°l* 
skich Hermana i Krzywoustego. W iadomo było wpr**^ 
dzie z bistoryi , że ci Monarchowie pochowani by . 
w tćy niegdyś stolicy, lec* po zgorzałym starożytny"1 
hoście lc  katedralnym w XV. wieku , mieysce icb g1-®" 
bów niewiadomem b y ł o ,  dopióro eiawiony w tych 1** 
tach rękopism X. Laurcncyusza Penitcncyarza Kapit"' 
ły  P łoekiey , na początku XVII. wieku pisany, a pr*e< 
JW . Biskupa Prażmoskiego n a b y ty ,  został skazówM  
do wynalezienia tych czcigodnych prochów. Ręb"', 
pism ten op iew a: iż Andrzey Noskosk' Biskup Płoc®1 
na końcu XVI. wieki,, stawiać w niieycu r.gorzałeg®' 
nowy kościół katedralny z granitu kraiowego, trwa1?* 
cy dotychczas , znalazł w gruzach dawnego groby 
dwóch wspoinnionycb Monarchów i późnicyszych Xi?' 
żąt Mazowieckich , zebrawszy one ze czcią, pochow* 
tum, gdzie było wniyścic do chóru większego (Rreib1' 
ti>'iuni)f pod ług tćy wiadomości J W. Biskup terażnicT' 
szy Płocki szukać postanowiwszy, znalazł wielką tr""' 
nę z Ąma sk ic lctam i; owowiccznc ozdoby znale**®04 
przy nich przekonywaia ,  i i  te popioły  są zw łoka1"* 
tych M onarchów , tudzież Xiąźęt ( zdeie s i ę )  K o n r a d *  

i Ziemowita. Naród i Historyta winna będzie w dz1?®?’ 
ność JW. Biskupowi Prażniowskietnu za to odkryć1® 
tak ważne.

Redalscyia Józefa B o n s y .  —  Druk P i  l i c  r ó w .


